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|W kolebce morskich gwiazd 


W chwili obecnej Polska staje się największą potęgą jachtową w krajach obozu 
socjalistycznego. Bez wątpienia jednak prawdziwą kolebkę morskich gwiazd wśród 
naszych jachtowych stoczni stanowi Szczecińska Stocznia Jachtowa im. Leonida Teligi. 
| Tu zbudowano „,Poloneza”, na którym kpt. Krzysztof Baranowski opłynął dookoła świat. 


W tej stoczni rodziła się nasza duma i radość — rewelacja ostatnich regat samotnych 


żeglarzy — „,„Spaniel”. 


| „„Kuba” Jaworski jest właśnie jednym z czterech pracowników biura konstrukcyjnego 


tej stoczni. Stoczni, która w tym tylko roku wyeksportuje jachty o łącznej wartości ponad 
8 milionów złotych dewizowych. 

Zbudowane w tej stoczni jachty pływają pod banderami wielu państw od Bułgarii 
Francji, RFN po USA i ZSRR. 


Dziś na stronie 5 przedstawiamy Wam Szczecińską Stocznię jachtowa im. Leonida 


Teligi w fotoreportażu Kajetana Adamowskiego. 


TRZY WIEKI 
,„Pałacu 
pod słońcem” 


WARSZAWA (PAP). Od miesiąca trwają 
obchody 300-lecia istnienia Pałacu w Wilano- 
wie. W odrestaurowanych wnętrzach oranże- 
rii pałacowej otwarto stałą ekspozycję pn. 
„Wilanowskie zbiory artystyczne”. Wysta- 
wiane są najwspanialsze dzieła rzemieślni- 
ków, kolekcjonowane przez kolejnych właści- 
cieli Wilanowa od czasów Jana III, aż pod 
koniec ubiegłego wieku. Wśród bezcennych 
eksponatów znajdą się przechowywane do- 
tychczas w muzealnych magazynach serwisy 
porcelanowe pochodzące z XVI stulecia, 
szkło artystyczne, które wyszło spod rąk mis- 
trzów polskich, wspaniałe wyroby ze srebra, 
militaria, a także niezwykle ciekawe zbiory 
sztuki chińskiej i japońskiej. W związku z jubi- 
leuszem odbyła się w Wilanowie międzyna- 
rodowa sesja naukowa poświęcona kulturze 
artystycznej i nauce w czasach Jana IIl Sobie- 
skiego oraz spuściźnie po Adamie Kochań- 
skim — bibliotekarzu królewskim. Mieszkańcy 
Warszawy będą świadkami jeszcze wielu 
atrakcji związanych zwilanowską historią. Od 
końca maja np. na najstarszym trakcie war- 
szawskim od Zamku Królewskiego do pałacu 
Jąna Sobieskiego kursować będzie stary dyli- 
żans. W dawnym budynku stacyjnym czynna 
będzie stylowa poczta, a zegar z kurantem 
znów wydzwaniać będzie godziny. (mh) 


Co słychać u przyjaciół? 


(ZSRR).Tradycyjnie już od dziesięcioleci sobota wypadająca przed rocznicą urodzin 
W.I. Lenina nazywana jest „czerwoną sobotą” — wszyscy ludzie pracują społecznie na 
rzecz swojego podwórka, ulicy, osiedla, miasta, kraju. Radzieccy pionierzy nazwali tę 
sobotę „pionierską”; wszak mają ambicję być przodownikami, pionier — znaczy to samo 
co „pierwszy”, „będący na czele”. 16 kwietnia br. odbyły się zbiórki wszystkich pio- 
nierskich zastępów i drużyn. Nie były to zbiórki.uroczyste, były to zbiórki robocze. 

Pionierzy z Uwala (rejon tatarski, woj. nowosybirskie) pracowali przy wykańczaniu swej 
nowej szkoły — przykręcali klamki, myli okna, wynosili gruz... Pionierzy ze szkoły nr 71 
w Rydze pracowali w miejskim parku, który nosi imię „Wajdeloty”, najstarsi pomagali 
w ryskich fabrykach, sadzili kwiaty na miejskich skwerach i klombach, a cała klasa VI — 
w przedsiębiorstwie ogrodniczym. Uczniowie szkoły nr 2 w Łungowie (rejon floretski, 
Mołdawska SRR) przeprowadzili zbiórkę złomu z przeznaczeniem na budowę pionięr- 
skich pociągów dla Bajkalsko-Amurskiej magistrali, a wzdłuż rzeki Reut posadzili ponad 
100 drzew. Tak jak i oni, pracowali wszyscy. (ek) 


LESZNO (HSI). Danka Księżyk jest uczennicą klasy VII „c” w Zbiorczej Szkole Gminnej w Lesznie. 
Nigdy szczególnie nie interesowała się sportem. Kiedy w ub. r. zaproponowano jej udział 
w biegach przełajowych (na 1000 m), postanowiła spróbować. Nie liczyła na żaden sukces. 
Okazała się najlepsza — zdobyła I miejsce. Podczas kolejnych zawodów w Podkowie Leśnejznowu 
okazała się bezkonkurencyjna. Potem jeszcze raz zdobyła pierwsze miejsce w biegu na 500 
metrów, wżawodach w Celestynowie. Mimo że startowali starsi od niej — wygrała. W tej chwili jest 
członkiem Klubu LZS w Błonku. (ach) 


Fot. J. Łopuszyński 


EGIPT (PAP). Od czasu budowy 
pierwszej tamy asuańskiej na Nilu 
niewielkiej wysepce Filai grozi całko 
wite zalanie wodami rzeki. Zagrożone 
w związku ztym było istnienie jednych 


Achilkję. Zanim to nastąpiło, na Ach 


kji przez długi czas praco 
żery, koparki 
dokonywały jedynej w s 
operacji plastycznej 


i spych 


zmieniając cał 


Przeprowadzka 


„grobowców 


z najcenniejszych zabytków — pomni- 
ków architektury starożytnego Egiptu 
5 lat temu opracowano projekt urato 
wania 16 grobowców, które rozmon 
towano na 43 tysiące bloków kamien- 
nych i „przeprowadzono” na wyspę 


kowicie ukształtowanie terenu. Dziś 
Achilkja jest wierną kopią Filai, a ar 
cheolodzy i brygady budowlane koń 
czą już montaż grobowców. Uratowa 
no je przed pewną zagładą 


(mh) 
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„Prosimy przyuczać swe- 
go chłopca do ścisłości i do- 
kładności... Powinien w po- 
rę kłaść się spać i dość 
wcześnie wstawać... Prosi- 
my dopilnować, by był krót- 
ko ostrzyżony. Długa grzy- 
wa, nieogolone policzki 
i broda nie licują z postawą 
terminatora pełnego radości 
życia, toteż są zakazane... 
Do fabryki mają wstęp tylko 
ci terminatorzy, którzy przy- 
noszą sobie obiad z domu”. 


Takiej treści listy wysyła 
do rodziców młodych ludzi 
rozpoczynających pracę za- 
wodową dyrekcja jednej 
z największych w RFN fabryk 
chemicznych BASF w Ludwi- 
gshafen. Jest to jeden z wie- 
lu przykładów samowoli 
przedsiębiorców i to nie tyl- 
ko w RFN. 


Z pieskiem szefowej 
na spacer 


Ingerowanie 'w sferę życia 
prywatnego młodych pracowni- 
ków BASF jest zresztą zupełnie 
mało ważną sprawą na tle ogól- 
nej sytuacji młodzieży. Oto np. 
w W. Brytanii godzinowe wyna- 
grodzenie młodzieży do lat 21 
wynosi niewiele ponad 50 proc. 
stawek przysługujących doro- 
słym pracownikom. Zarobki 
dziewcząt do lat 18 wynoszą 
około 40 proc. zarobków doro- 
słego mężczyzny i70 proc. płacy 
dorosłej robotnicy. Za tę samą 
pracę naturalnie. We Francji do- 
piero przed kilku laty zniesiono 
przepis, na podstawie którego 
robotnikom do lat 18 potrącano 
połowę zarobków z tytułu tzw. 
grupy wieku. Młodzież rozpo- 
czynającą pracę zawodową kie- 
ruje się z zasady do prac najni- 
żej płatnych, takich jak: sprząta- 
nie pomieszczeń, czyszczenie 
maszyn, roznoszenie materia- 
łów. Najcięższą sytuację ma 
młodzież pracująca w małych 
zakładach przemysłowych, war- 
sztatach czy sklepach, a takich 
w państwach zachodniej Europy 
są setki tysięcy. W tych małych 
prywatnych firmach dziewczęta 
i chłopcy pracują po 12-16 go- 
dzin na dobę i robią wszystko: 
myją samochód szefa, wypro- 
wadzają na spacer pieska szefo- 
wej, opiekują się dziećmi, 
sprzątają mieszkanie itp. Nic 
dziwnego, że w tych warunkach 
nauka zawodu przeciąga się na 
długie lata. Te półrodzinne sto- 
sunki „prawie” jak w domu, 
„ojcowski” stosunek praco- 
dawcy nie są niczym innym jak 
zwykłym, ordynarnym wyzy- 
skiem. Tu młodego robotnika 


nie broni nikt — ani związki za- 
wodowe, ani prawodawstwo 
państwowe. O wszystkim decy- 
duje szef-właściciel firmy, a jak 
się komuś nie podoba — może 
odejść. Chętnych na każde wol- 
ne miejsce pracy jest aż za dużo, 
bezrobocie rośnie. Kto może, 
komu się uda, ucieka do wiel- 
kich zakładów przemysłowych, 
w których wynagrodzenie jest 
wyższe, łatwiej można zdobyć 
zawód i pracuje się wśród licz- 
nego grona rówieśników. Tutaj 
działają związki zawodowe. 


Pogoń 
za pieniędzmi 


Jak nauka zawodu „przy war- 
sztacie” wygląda np. we Francji? 
Po kilku miesiącach wstępnej 
praktyki przy maszynie, czy taś- 
mie młody Francuz zostaje zali- 
czony do grupy robotników 
o tzw. średnich kwalifikacjach, 
czyli _ „wyspecjalizowanych”. 
| od tego momentu-zaczyna się 
pogoń za pieniędzmi. 


BARDZO NAM PRZYKRO 
Y CZŁOWIEKU , ALE 
PANA ZAPISAC NA 


PRYNCYPAŁA | ) 


Około 40 proc. młodych ro- 
botników pracuje w nadgodzi- 
nach, albo ma dodatkową pra- 
cę, np. w prywatnych warszta- 
tach. Odpowiada to ich właści- 
cielom, gdyż nie muszą takiego 


„wieczorowego” pracownika 
ubezpieczać ani płacić za niego 
podatków. Prawie zasadą jest, 
że tydzień roboczy młodych jest 
dłuższy niż dorosłych pracow- 
ników. A trzeba dodać, że starsi 
i bardziej doświadczeni robot- 
nicy unikają jak ognia pracy przy 
taśmie montażowej, wyczerpu- 
jącej może bardziej psychicznie 
niż fizycznie. Na taśmę z zasady 
trafiają „rekruci” — młodzi oboj- 
ga płci. Jakie są tego skutki? 
Przeszło 40 proc. nieszczęśli- 
wych wypadków przy pracy 
przypada na młodych robotni- 
ków w wieku 16-18 lat. W Sta- 
nach Zjednoczonych odsetek 
takich wypadków jest wśród 
młodzieży do lat 18 o około 75 
proc. większy, niż w grupie pra- 
cowników dorosłych. 

Pogoń za pieniędzmi jest 
w gruncie rzeczy niczym innym 
jak "pegonią*za* rzeczami. To 
właśnie młodzież jest głównym 


A 


Rys. S. Pawel 


nabywcą magnetofonów, gra- 
mofonów, płyt, odbiorników 
tranzystorowych, motocykli itp. 
Już od wielu lat obserwuje się 
ogromny rozwój wyspecjalizo- 
wanych przedsiębiorstw, pro- 
dukujących towary przeznaczo- 
ne dla młodzieży. Towarzyszy 
temu wielka wrzawa reklamo- 
wa, zachęcająca wprost do ku- 
pna tego czy innego produktu, 
ale również kształtująca gusty 
i narzucająca młodym styl życia. 
Wmawia się więc młodzieży, ja- 
kie powinna mieć pragnienia, 
witłaczając ją w ten sposóbw ist- 
niejący model społeczeństwa 
konsumpcyjnego, gdzie jedy- 
nym kryterium wartości czło- 
wieka jest to, ile zarabia pienię- 
dzy, na co go stać, ile rzeczy 
i jakie może kupić. Człowiek, 
któremu tylko na tym zależy, 
jest bardzo wygodny zarówno 
dla właścicieli przedsiębiorstw, 
jak i dla rządów. Kto myśli tylko 
o tym, by jak najwięcej zarobić, 
nie będzie się buntował przeciw 
wyzyskowi, niesprawiedliwemu 
podziałowi dóbr. Inaczej mó- 
wiąc, nie będzie się narażał 
szefowi. 


Gdy technik 
doręcza listy 


Największą troską młodzieży 
jest bezrobocie Niepokój 
o przyszłość, alkohol, narkotyk 
i samotność opanowały dzisiej 
śz4 młodzież holenderską 
„Mezrobocie godzi głównie 


i przede wszystkim w ludzi mło- 
dych. Sytuacja jest poważna 
powiedział Gerard Hart, dorad 
ca do spraw zatrudnienia i « 
cjolog w holenderskim Mir 
sterstwie Socjalnych 
Wielu poszukujących pracy, to 
młodzież, która dopiero «o 
opuściła szkołę, Z powodu zbyt 
ogólnego wykształcenia s4 oni 
często nieprzystosowani do 
praktycznej pracy, często ich 
poziom umysłowy przewyższa 
wymogi pracy, gdyź połowa za- 
potrzebówania na siłę roboczą 
dotyczy pracowników niewyk- 
walifikowanych”. 


Spraw 


Emanuel Guinchard, siedem 


nastoletni absolwent Techn 
kum Elektrycznego w Dijor 
(Francja), pracuje jako doręczy 
ciel listów. Dziewiętnastoletnia 
Gladys Martinez z Montpellier 
która dzięki ogromnym wyrze 
czeniom całej rodziny, zdołała 
ukończyć szkołę średnią, a póź 


niej kurs stenografii i maszync 


pisania - pracuje jako niewyk 
walifikowana robotnica. Jean 
Luc Collin z Ruen 
szkoły średniej, jest robotr 

kiem w magazynie itd., itd. A są 
to ci, którym się udało 
ciarze, ponieważ w og! 
byli pracę. Dokładnie n 
domo, ilu w tej chwili młodych 
Francuzów w wieku od 16-20 lat 
szuka pierwszej pracy. Obliczo 
no natomiast, jeśliw ogóle moż 
na dać wiarę takim rachunkom 
że młody Francuz musi od 
dzić z prośbą o zatrudn 
średnio 60 zakładów pracy 
piero w 61 ją otrzymuje. Pode 

muje się więc pracę nie według 
posiadanych kwalifikacji, a we 

dług możliwości jej otrzymania 
Ankieta przeprowadzona wśród 
młodzieży francuskiej w 
je, że 28 proc. młodzieży u 
swą sytuację za nieustat 
waną, ok. 40 proc. nie ma saty 
fakcji z pracy, przeszło 70 proc 
zamierza zmienić miejsce 


absolwent 


SZCZĘ: 
i 4 


4 
id 


pra 


cy. llu jej w ogóle szuka, jak 
napisałem wyżej, nie wiemy 
Pierwszą ofiarą automatyzacj 


produkcji padają młodzi ludzie 
Po prostu na miejsce starych 
pracowników odchodzących na 
emeryturę, nie przyjmuje się juz 
nikogo. Oni też pierwsi lądują 
za bramą fabryki, gdy zdarzy się 
zła koniunktura ekonomiczna 
Są młodzi, nikomu nieznani 


JERZY KOWALKOWSKI 


Tam —tamy XX wieku 


Informacja przybliża i zmienia świat. 
Wiadomości o sprawach odległych, dzie- 
jących się na innych kontynentach, po 
kilku minutach znane są wszystkim. Wy- 
starczy przekręcić gałkę radia... 

Jeszcze przed niewielu laty radio tylko 
częściowo spełniało swą doniosłą rolę. 
Odbiornik był ciężką drewnianą skrzynią, 
wypełnioną delikatnymi szklanymi lam- 
pami. Wynalazek tranzystorów i obwo- 
dów drukowanych ogromnie poszerzył 
zasięg radia i liczbę słuchaczy. Szczegól- 
na jest jego rola tam, gdzie większość 
ludności stanowią anałfabeci, a więc 
w krajach Trzeciego Świata. 


Afryka — ogromny kontynent, druga 
pod względem wielkości część świata, 
zamieszkana przez 413 mln ludzi. Tu ra- 
dio odgrywa rolę nie tylko informacyjną, 
ale często i kształtującą wydarzenia. 
Przewodnicy karawan na Saharze trzy- 
mają w czasie długich podróży tranzystor 
przy uchu; nastolatki spacerujące po uli- 
cach miast i wiosek Czarnego Lądu słu- 
chają muzyki rozrywkowej; mieszkańcy 
wsi w głębi dżungli inomadzi wędrujący 
ze swymi stadami bydła po sawannach — 
wszyscy żyją z małym odbiornikiem na 
co dzień. Nie widzieli gazety, nie potrafili- 
by jej przeczytać, ale rozumieją głos roz- 


legający się z małego pudełka. Potężny 
głos Afryki rozchodzi się dziś za pośredni- 
ctwem fal Hertza, tak jak niegdyś przeka- 
zywało go dudnienie tam-tamów, ale na 
ileż krótsze odległości. Nie ulega wątpli- 
wości, że nigdzie bardziej niż w Afryce 
radio odgrywa rolę niezwykle ważnego 
narzędzia politycznego. Gdy tylko 
gdzieś, w którymś z państw dochodzi do 
zmiany w trybie nagłym rządu, wśród 
pierwszych obiektów, które koniecznie 
trzeba zająć jest rozgłośnia radiowa, do- 
piero na drugim miejscu — pałac prezy- 
denta. Radio w Afryce jest głosem partii 
będącej u władzy w danym kraju, nic 


więc dziwnego, że pracownicy rozgłośni 
wychwalają będących u steru tak, jak 
dawniej chwalili wodzów wiosek czy 
przywódców szczepowych pieśniarze — 
bardowie i tancerze. 


Wszystkie państwa afrykańskie mają 
przynajmniej po jednej radiostacji i to 
wysokiej klasy, która nadaje zarówno 
muzykę pop, jak i tradycyjne pieśni ludo- 
we. Programy radiowe nadawane są 
w przeszło 600 językach i dialektach. 
Afryka posiada chyba światowy rekord 
szybkości zradiofonizowania. Według 
oficjalnych statystyk w roku 1957 na ca- 
łym tym kontynencie było zaledwie 360 
tys. odbiorników, teraz jest ich kilkanaś- 
cie milionów. W krajach Afryki Wschod- 
niej słucha radia w sposób regularny pra- 
wie 90 proc. ludności. „Kocham radio, bo 
zastąpiło nam bębny i bardów” — mówi 
Kameruńczyk Francis Belby, jeden z naj- 
lepszych gitarzystów kontynentu i autor 
książki o radiofonii w Afryce. 


To co Belby nazywa „najbardziej nie- 
zwykłym tam-tamem Afryki”, spełnia 
również funkcje oświatowe o niesłycha- 
nie dużym znaczeniu dla niepiśmiennej 
ludności. Zajmuje się np. zagadnieniami 
higieny i odżywiania. „Nie porzucajcie 
zwyczaju jedzenia zupy z orzeszków 
ziemnych tylko dlatego, że powiadają 
wam, iż jest to pożywienie biednych 
Zupa ta jest niezwykle wartościowa dla 
waszych organizmów” — oto fragment 
odczytu wygłoszonego przez lekarza 
w radio nigeryjskim. „Nie zapomnijcie 
szczepić psów przeciw wściekliźnie” — 
śpiewa chór radia Malawi”. 


Radio na kontynencie afrykańskim jest 
czymś dużo więcej niż np. w Europie 
Obecnie, gdy trwa tam już proces rozpa- 
du życia plemiennego, gdy kształtują się 
narody, radio stało się nową osią, wokół 
której organizują się stosunki społeczne 
i polityczne. 

JERZY ZYGFRYD 


Rytm, rytm. Gumowy młotek raz za 
razem spada na dłuto, którego ostrze po- 
łowi lipowy pień. Twarz mężczyzny 
w dżinsach i błękitnej koszuli napięta jest 
wysiłkiem i uwagą. Wreszcie skończone! 
Janusz Śliwka odkłada narzędzia i ociera 
czoło. Teraz już możemy porozmawiać. 
Q czym? Jak to o czym! O teatrze rzeźb. 

Przekraczając plątaninę kabli zaściela- 
jących podłogę pracowni podchodzimy 
do jednej z największych o głowę przeras- 
tającej człowieka rzeźby. Przyglądamy się 
z bliska monumentalnej postaci kobiety, 
niedowierzająco pukamy palcem 
w drewno. 

— Będzie się ruszać? 

— Będzie — potakuje artysta. 


— Ta też? — dotykamy ręką potężnej 
głowy. 

— Też! 

W trakcie rozmowy Janusz Śliwka uru- 
chamia urządzenia sterujące. Długie coś 
przy tablicy rozdzielczej. Już z głośników 
zaczyna sączyć się muzyka, a w ułamek 
sekundy później ożywa lipowa postać ko- 
biety. Jakby na potwierdzenie tego, że nie 
śnimy, wyciąga się do nas jej ręka, mru- 
gają drewniane powieki. Pokaz trwa krót- 
ko, zaledwie minutę lub dwie. Artysta 
demonstruje nam działanie jeszcze jednej 
postaci, „Łuczniczki” napinającej łuk 
i zwalniającej cięciwę, a później zanurza- 
my się w fascynującą opowieść. 

Janusz Śliwka, to 27-letni technik radio- 


wo:tolowizyjny. Fakt, ża ukończył Tochni 
kum Łączności w Gliwicach zadecydował 
0 tym, że zdobytą wiodzą tochniczną po 
stanowił wykorzystać w awolch zaintoro 
aowaniach artystycznych 
Rzożba tradycyjna, nie, to mnia nig 

dy, nigdy nio pociągało. Ruch... rzożby 
dynamiczno, toatr rzożb, to pasjonowało 
mnio i zaprzątało moją uwagą od dawna 

Nasz gospodarz uchyla drawniany 
brzuch rzożby, W joj wnątrzu z zagarmia 
trzowską procyzją bozgłośnio poruszają 
sią tryby I ciągła powodujące akomplika 
wany ruch postaci. Potom objaśnia dzia 
łanie aparatury kontrolno-pomiarowaj, 
mówi o oloktronico, scalonych obwo 
dach, tranzystorach 

Czy stworzonio takioj rzożby jost pra 
cochłonne? 

- Bardzo = potwiordza pan Janusz 
Czasami praca trwa pół roku, czasami rok 
Zwłaszcza wiele kłopotów powstaje przy 
„ożywianiu” postaci, przy konstruowaniu 
każdorazowo innych mechanicznych 
urządzeń. Nierzadko muszą sią w spra 
wach technicznych zwracać o pomoc do 
przyjaciół z Instytutu Elektroniki Przemy* 
słowaj Politechniki Śląskiej w Gliwicach. 

— Czy Pan wystawiał gdzieś już swoje 
prace? 

— Tak, w Paryżu; tam pokazałem swo- 
jego Hamleta. 

— AwPolsce? 

— U nas w zasadzie takimi sprawami 
nikt się jeszcze nie interesuje. Nie słysza 
łem o kimś, kto tworzyłby podobne rze- 
czy. A myślę, że sprawa warta jest zainte- 
resowania. 


ANDRZEJ ŻAK 
Fot. M. Żbikowski 


Uwaga, ósmoklasiści! 


Czeka na Was 
HSPS! 


Za klika mlesiący rozpoczniacie nauką w nowoj szkole. Nowa 
szkoła ta nia tylko nowa mury, ala I nowe przedmioty, nowi nauczy 
cialo, nowi koledzy, Również I nowa drużyna — drużyna Harcerskiej 
Służby Polaca Socjaliatycznoj 

HSPS na Was czakal Z programam I z zadaniami trudniejszymi niż 
dotychczas — jestoście przaciaż coraz doroślajsi | dojrzalsi, ala będą 
cymi kontynuacją tago, co robiliście do taj pory w zastąpach I druży 
nach harcerskich 

HSPS na Was czaka! I liczy na Was — na Wasza doświadczanie, na 
Wasza pomysły, na Waszą chąć działania dla siebie | dla innych 

To już niedługo. 1 wrzesień nie jest datą zbyt odległą Ale czy 
trzeba czekać aż do 1 września?! Jeśli rada szczepu HSPS przy 
Waszaj nowej szkole będzie wcześniej wiedziała, że już od pierwsze 
go dnia jesteście gotowi podjąć nowe harcerskie zadania, będzie 
można je podjąć rzeczywiście od pierwszego dnia, a nie od dziesiąte 
go czy dwudziestego. Czasu zawsza zaś szkoda 

Zawiadomcie już dzisiaj Wasz przyszły szczep HSPS o swej goto 
wości działania wysyłając na adres Waszej nowej szkoły (z dopi 
skiem: „do Rady Szczepu HSPS”) takie oto zawiadomienie 


Nazywam się 
limią | nareńskoj 


Mieszkam w. 
|adres zamieszkania) 


Jestem harcerzem |(rką) 


W związku z tym, że od 1 września rozpoczynam naukę w Waszej 
szkole, możecie na mnie liczyć w pracy Waszego szczepu HSPSI 


Na widocznym miejscu w har- 
cówce leży gruba książka, opra- 
wiona w czerwone płótno. To kro- 
nika szczepu. Skrupulatne pióro 
kronikarza odnotowało w niej 
i wydarzenia wielkie, szczególnie 
uroczyste, i te drobne, lecz nie 
mniej ważne. Zapisanych jest kil- 
kadziesiąt kartek... 


Kartka pierwsza, 
czyli 
o dniu specjalnym 


BE" Nauczyciela. Tradycja szkoły 
i szczepu każe obchodzić go w spo- 
sób szczególny. Wszyscy przychodzą tego 
dnia odświętnie ubrani. Przed bramą 
szkoły każdego nauczyciela wita się gorą- 
cymi życzeniami i własnoręcznie przygo- 
towanym upominkiem. A jako że to ich 
święto, nauczyciele odpoczywają — lekcje 
prowadzą sami uczniowie. Całkiem serio: 
ze sprawdzeniem listy obecności, z wpisa- 
niem tematu do dziennika. Do takiej lekcji 
to dopiero trzeba się przygotowac! Kilka 
dni, niektórzy nawet tydzień. A jaka przy 
tym trema! | koledzy patrzą, i nauczyciel 
słucha. Jest oczywiście w tym dniu uro- 
czysta akademia, w czasie której każdemu 
nauczycielowi dedykuje się piosenkę. 
W ubiegłym roku dokonali również otwar- 
cia wystawy o Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Harcerze przez parę tygodni 
szperali po różnych książkach, starych ga- 
zetach. 


Kartka druga, 
czyli 
akcja — „„Jesień” 


astęp „Awanęgardzistek” z VIII b pod 
wodzą Teresy postanowił zorganizo- 


wać wieczór poezji jesiennej. Dziewczęta 
wybrały kilkanaście fragmentów wierszy, 
najładniejsze wypisały na kartonowych liś- 
ciach, przyniosły adapter i świece. Komi- 
nek udał się. Przyszło dużo koleżanek iko- 
legów. I przyszedł również gość specjalny 
— Pan Woźny. A gdy przychodzi sam Pan 


Woźny i mówi, że mu się podobało, to ho- 
ho! 

Ponieważ temat jesieni chwycił, inne 
zastępy przygotowały kolejne spotkania. 
Była gazetka o jesieni w utworach wybit- 
nych pisarzy polskich, galeria fotograficz- 
na jesiennych zdjęć, na wystawie „Skarby 


PRZYJAŹNI "NARODÓW If 


z | 


jesieni” znalazło się wszystko, co przywie- 
ziono z dwudniowego biwaku: barwne 
liście, okazałe grzyby, bukiety kwiatów, 
fantazyjne korzenie, a nawet stara, zabyt- 
kowa lampa karbidowa, którą dostali od 
gospodarza w Ujsołach. Teraz wykonują 
podobne zadania związane z wiosną. 


Kartka trzecia, 
czyli 
jak to z manewrami było 


manewrach mówiło się dużo i wszy- 

scy niecierpliwie czekali tego dnia. 
Patrole miały do pokonania trasę od szko- 
ły, przez Młodzieżowy Dom Kultury do 
Ośrodka Harcerskiego. Po drodze trzeba 
było przejść tor przeszkód oraz jedenaście 
innych punktów kontrolnych. Wszędzie 
trzeba było wykazać się dużymi umiejęt- 
nościami. — jak zabandażować zwichniętą 
nogę, jakie powinno być wyposażenie ro- 
weru, gdzie można budować obozowiska 
jak posługiwać się kompasem?... 

Pierwsi wyruszyli chłopcy. „Taki bieg, to 
pestka!” — mówili. Dziewczęta były mniej 
pewne i ostrożniejsze. |... wygrały. Gdy 
wręczano nagrody, chłopcy mieli spusz- 
czone głowy i kwaśne miny. Ale postano- 
wili, że w tym roku to pokażą! A kolejne 
manewry tuz, tuz 


Kartka czwarta, 
czyli 
mają przyjaciół 
na całym świecie! 


ch uczestnictwo w Międzynarodowym 

Obozie Pokoju i Przyjaźni w Chorzowie 
stało się już niemal tradycją. Każdy taki 
obóz to wielka przygoda, choć harcerze ze 
szczepu „Przyjaźni Narodów” mają na 
chorzowskim obozie wiele obowiązków 
Są gospodarzami. Przygotowania zaczyna 
ją się kilka miesięcy wcześniej, ale najwię- 
cej pracy jest w ostatnim tygodniu — trzeba 
zbudować miasteczko obozowe, ustawic 
dekoracje, uporządkować osrodek... Za 
stęp Basi sprząta trawniki i sadzi kwiaty 
Jurek wraz z kolegami maluje lawki i kon- 
strukcje namiotów, inni pomagają żołnie 
rzom w ustawianiu i montowaniu dużych 


DOKONCZENIE NA STR. 7 
Z NĄ 


CE dotychczasowe postępowanie Elżbiety 
świadczyło, że wyraźnie przekracza śred- 
ni krajowy wskaźnik statystyczny, jako osoba 
nader zaangażowana w sprawy swojego otocze- 
nia. Dowody? 

Ania tego dnia była jakaś nie taka. Więc 
Elżbieta, zwana Pszczółką, pyta: co ci jest? 
Odpowiada jej milczenie. Ale można po 
zwolić, żeby koleżanka sama martwiła się swo: 
imi sprawami? Pszczółka ma wprawę. Trzeba 
cierpliwie drążyć różnymi pytankami, jeśli nie 
wprost — to dookoła. Wreszcie wie. Po prostu 
Janek się zmienił. Ale jak? Pszczółka jest 
dociekliwa, wytrwała: co powiedział? jakim 
głosem? czy na pewno? 

Iwona napomknęła, że poznała. Pszczółka 
jest czujna. Blondyn? Brunet? Z kim się trzy- 
ma? Miał dziewczynę? Czy sam płaci? Co 
obiecał? Urodził się w marcu? Czy jestśmiały? 


DOM MoDY 


Ponieważ już na serio zapachniało la- 
tem, więc jak kraj długi i szeroki, dziew- 
czyny zaczęły się zastanawiać, co by tu 
sobie nowego sprawić. Dziewczyńska to 
rzecz, takie zastanawianie się, a bez niego 
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iedyś kompromitujące dla naszego 

kraju było najniższe naświecie zużycie 
mydła przypadające na jedną osobę. No- 
woczesne budownictwo, mieszkania zao- 
patrzone w łazienki, poprawiły sytuację. 
Dziś naszą piętą achillesową jest postęp 
techniczny. A przecież wdrożenie prac na- 
ukowych wykonanych tylko w środowisku 
poznańskim przyniosłoby gospodarce 50 
mld złotych rocznie! 

Wagę zagadnienia zrozumiał Komitet 
Wojewódzki PZPR w Poznaniu, Kolegium 
Rektorów Szkół Wyższych i Prezydium 
Oddziału PAN. Z ich inicjatywy powstał 
poznański „Posteor” — Przedsiębiorstwo 
Wdrażania i Upowszechniania Postępu Te-" 
chnicznego i kak ela tna Powołano 
je w lipcu ubiegłego roku, a opracowana 
przez nie „czerwona księga” obejmuje 150 
prac naukowych, których wykorzystanie 
rokuje wysokie efekty ekonomiczne. 50 
spośród nich mają już na warsztacie mena- 
dżerowie z „Posteoru”. Jak wpadli na trop 
tylu ciekawych rozwiązań? Może zilustro- 
wać tę sprawę przykład grubej teczki, 
o której wspominał „Świat Młodych” nr21 
w artykule „Świnie z podzwrotnikowej 


lie trudu kosztuje, żeby dowiedzieć się tego 
wszystkiego! Ale przecież Pszczółka musi. Nie 


może inaczej. Taką ma naturę. A właściwie 
miała ją jeszcze dwa tygodnie temu 
Obojętnie przejść koło człowieka? Nie mieś 
ciło jej się to w głowie. Tym bardziej koło 
dwóch osób. Np. stoją dwie pod oknem i roz 
mawiają. O czym? Więc swobodnie chwyta 
pierwsze byle jakie słowo i zahacza. Stówa? Za 
bluzkę dałam dwie. One niechętnie wyjaśnia 


A co by tu z te 


życie każdej dziewczyny byłoby o wiele 
uboższe (moje zresztą też!). Efektem tych 
zastanawiań jest spora ilość listów, które 
w ostatnich tygodniach otrzymuję. Z róż- 
nymi pytaniami i wątpliwościami, a co 
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dżungli”. Publikacja dotyczyła nowej, re- 
welacyjnej metody tuczu świń przy użyciu 
serwatki. Opracował ją doktor Wincenty 
Więckowski z Zakładu Weterynarii w Po- 
znaniu. jeden z pracowników „Posteoru” 
jest od dawna przyjacielem doktora. Nau- 
kowiec darzy go zaufaniem do tego sto- 
pnia, że pozwala szperać w swoich papie- 
rach. Uwagę inżyniera przykuła gruba te- 
czka w worku z folii. — Pewnie zawiera 
jakieś jedno zagadnienie — pomyślał. Rze- 
czywiście! Był to opis metody hodowli 
świń, pozwalającej uzyskać kilogram mię- 
sa za... 10 zł, ograniczając równocześnie 
import deficytowy pasz. 

Dzieje owej teczki jakże są typowe. Zna- 
my metodę "odkładania różnych spraw, 
czyli do szaf ku uciesze moli. W uczelniach 
roi się od niewykorzystanych pomysłów. 
Czasem naukowiec poskarży się, że doro- 
bek jego życia nie służy nikomu. Tak było 
z profesorem Tuchołką — i o tej sprawie 
pisaliśmy — który udowodnił, że równo- 
mierniejsze rozsianie nawozów bez zwię- 
kszenia ich ilości da dodatkowy plon war- 
tości 42 miliardów złotych rocznie. Import 
zbóż nie byłby już potrzebny! 


ją, Że nie o bluzce mówią, o czymś innym, Ale 
o czym? Iszczólka nie rezygnuje. Stówa to 
dużo i mało, Stówy jej kiedyś zabrakło, stówę 
chce pożyczyć, Okazuje się, że jedna spod 
okna też. I wtedy już po nitec do kłębka, Na 
co? Dlaczego? Na jak dlugo? Znowu, czy 
pierwszy raz? Dla siebie, czy dla kogoś? Po 
wiedz! Powiedz, co cl szkodzi! No i sprawa 
jasna, cel osiągnięty 

Tak, ale to już przeszłość, Minęło jej, zosta 


najmniej w połowie kopert znajduje się 


próbka jakiegoś materiału. | mniej więcej 


taki tekst: „Mam tyle i tyle takiego właśnie 
materiału, chciałabym coś z niego uszyć, 
ale... zupełnie nie wiem co, poradź!” 
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Z początku nikt nie wierzył, że siewnik 
nawozowy spełniający wymogi stawiane 
przez profesora może powstać w naszym 
kraju. „Posteor” ogłosił konkurs na siew- 
nik. Wpłynęły ciekawe rozwiązania. A kon- 
struktorzy tej instytucji już poza konkur- 
sem zaprojektowali siewnik uniwersalny: 


NA TROPIE 
MILIARDÓW 


do ziarna i nawozu. I to nawozu najnowo- 
cześniejszego — agranidu, który działa po- 
woli przez cały sezon równomiernie odży- 


roślinę. 
Codzienność 
nie jest szara 


Wprost przeciwnie — praca w „Posteo- 


wiając 


ło skreślone I chyba nigdy nie wróci 
tygodnie temu 

Podeszła wtedy do Moniki, choć wiadomo 
że Monika to „twierdza” - wywija się jak 
piskorz I nie od niej nie można wyciągnąć 
Tym razem Pezczółka musiała podejść prze 


wrotnie, bo musiała się dowiedzieć, dlaczego 


Monika na panzie powiedziała: na zawsze! 


Na zawsze! Co się może kryć za takim 
wyrażeniem? Więc Pszczółka zaczyna awoją 


A ja zupełnie nie 


poradzić! Bo na ogół tak to bywa, że 
z tego samego materiału można uszyć 


mnóstwo różnych rzeczy. | w gruncie rze- 


czy, to każdy sam najlepiej wie, co mu jest 


potrzebne, co lubi, co mu będzie pasowa 
ło do reszty posiadanych ciuchowych za 
sobów. Oczywiście, zdarzają się sytuacje, 
że gatunek czy wzór materiału coś tam 
wyklucza — z etaminy nie szyje się spodni, 


a z żaglowego płótna raczej nie uda się 


spreparować powiewnej bluzki z falban 
kami. Ale i wykluczenie czegoś nie prze 
kreśla liczby możliwości, które itak pozos 
tają. 

Prezentuję dzisiaj trzy ciuchowe sztuki 
(szorty, spódnicę i długie spodnie) uszyte 
z tego samego grubego płótna lub innego 
podobnego materiału — elanobawełny, 
teksasu... A przecież te trzy sztuki nie 
zamykają jeszcze innych istniejących 
możliwości — bo przecież może być i spor 
towa sukienka, i kurteczka, i garsonka, 
i koszulowa bluzka... A więc dysponentka 
określonej ilości takiego materiału musi 
podjąć decyzję sama. Jeśli bowiem po- 
dejmę ją korespondencyjnie ja, nie mam 
żadnej pewności (a raczej przeciwnie — 
wątpliwości), czy na pewno będzie „„,tra- 
fiona w dziesiątkę”. 

Na marginesie jedna uwaga. O wiele 
praktyczniej jest dokonując zakupu mate- 
riału mieć już w głowie gotowy (albo 
prawie gotowy) pomysł, co z tego ma 
powstać. Uniknie się wtedy gorączkowe- 
go zastanawiania, co z tym posiadanym 
„fantem” zrobić oraz marnotrawstwa — 
bo kupuje się tyle materiału, ile właśnie 
potrzeba, nic potem nieprzydatnego nie 
pozostaje. 

| uwaga druga (z zupełnie innej dziedzi- 
ny) zwróćcie uwagę, że dziewczyny na 
zdjęciach mają krótkie skarpetki. To jest 
jeden z przeboi sezonu — i do spodni, i do 
szortów, i do spódnic, i do sukienek! Sty- 
|lowe są pasiaste, ale mogą być i gładkie — 
białe lub jakieś bardzo jaskrawe. 


RIUSZKA 


rze” to wielka przygoda dla człowieka, 
który jest zaangażowany w sprawy socja- 
lizmu, ale zarazem świadomy realiów go- 
spodarczych. Ciągłe poszukiwanie zaprze- 
paszczonych pomysłów. Współpraca z na- 
ukowcami, racjonalizatorami (ścisłe więzy 
łączą „Posteor” z Klubem Techniki i Racjo- 


nalizacji przy HCP, z Ośrodkiem Badań 
Patentowych Wojewódzkiego Klubu Te- 
chniki i Racjonalizacji, placówką PAN zaj- 
mującą się patentami). 


Trzeba przekonywać dyrekcje zakła- 
dów, że usprawnienia dadzą efekty. Powo- 
ływać zespoły specjalistów często z róż- 
nych dziedzin techniki, które opracowują 


Dwa 


wiem co 


rę. Zapewnia, że może coś Monice powic 
dzieć, lecz waha się, bo sprawa jest dyskretna 
poważna. Monika jak zwykle nic. Więc trzeb 
zmienić metodę = wyraża uznanie, chwali Mo 
nikę, ale i to nie pomaga. Wreszcie « 
Monika odzywa się 

Mam do ciebie wielką prośbę 

Mów zaraz! — ponagla ją Pszezólka 

Bądź tak dobra = kontynuuje Monika 
wyświadez mi przysłuwę 

Natychmiast — deklaruje Pszezólka i ju 
wiefrzy następną bombę 

Będę ci nieskończenie 


dziw 


wdzięczna, jeśli 
przestaniesz się zajmować moimi sprawami! 


fo było dwa tygodnie temu 


JOANNA SMOLARCZYK 
Częstochowa 
Czlonek Ligi Reporterów nr 106 


Młodzieżowa 
Wiosna Czynów 


KRAKÓW, ŁÓDŹ (HSI). Do trady 
należy już organizowana wiosną prz 
ZSMP akcja pn. „Młodziażr 
na Czynów” — nierzadko 


ma Wi 

przyłączają 
się do niej członkowie pozostałycł 
związków młodzieży zrzeszonych 
w FSZMP oraz mładzież nie należąca 
do organizacji młodzie 
tak szerokiemu 
„Młodzieżowej Wiosny C 
z roku na rok coraz wiąksze 
wództwie 
chłopców i dziewcząt pracował 
tatnio społecznie przy wykogpacł 
wów instalacyjnych na osiedlach 
szkaniowych. Pracowano przy. 


uczes 


krakowskim np. 23 ty 


kowaniu terenów zielonyc? in 
w krakowskim ZOO, gdzie dok 
renowacji ogrodzenia, hal fabrycz 


nych. Młodzieżowe brygady w zakł 
dach pracy podejmowały d 
produkcję. Natomiast w Łodz ł 
dzież tego miasta przystąj 
rządkowania terenów Dw  K 

skiego i Parku Kultury i Wypoczynk 
na Zdrowiu. Wiele zakładowych 
nizacjj ZSMP zadeklar 
udział w dodatkowej produk 


Kronika miejsc 
sercu 
najbliższych 


GDYNIA (HSI). W otwart 
no w gmachu Zespołu Szkół Me 
cznych Izbie Pamięci Narodowej zg 
madzono wiele unikalnych zdjęć 
kumentów z okresu Il wojny ś 
wej. Stoją tu m.in. sporządzon 


pocisków urny z ziemią 

z miejsc walki i straceń w Piaśni 
Stutthofie, Kołobrzegu i Narviku 
Uczniowie zebrali również wiele dok 


mentów dotyczących historii sweg 
miasta, wykazując szczególne zainte 
resowanie postacią bohatera sw 

szkoły, inżyniera Tadeusza Wendy 
autora projektu i budowniczego gdyn 
skiego portu. Na honorowym miejscu 
w nowej lzbie leży „Kronika Gdy 

i portu”. (mh) 


zagadnienie. Służyć im radą i pomocą 
Dzień pracy wydłuża się czasem do wie 
czora. Bywa, że i 20 dni w miesiącu trzeba 
spędzić w podróżach służbowych. Niekie 
dy wdrożenie załatwia się „sposobem 

czyli metodą psychologiczną Dajemy 
ludzi, dokumentację; efekty ekonomiczne 


mówią same za siebie, a dyrektor fabryki 

broni się przed nowością. Rozumiemy je 
go obawy. To, co produkuje, ma zbyt na 
rynku. Jeśli zakład wytworzy o 100 egzem- 
plarzy więcej, jego kierownictwo spotka 
się z uznaniem jednostek nadrzędnych 
A my skłaniamy dyrektora, by przestawił 
produkcję na nowe tory. I to we współpra- 
cy z kooperantem. A jeśli ten drugi nawali, 


zakład macierzysty nie wykona planu. 
Wtedy nikt nie pochwali dyrekcji, a premię 
diabli wezmą. Menadżer uśmiecha się wó- 
wczas do skonsternowanego rozmówcy. 
— Panie dyrektorze, dziękujemy, że pan 
się zgodził na nasze propozycje. 
— Ale ja jeszcze nic nie powiedziałem! 


— Nieważne. Z twarzy pana dyrektora 
promieniuje entuzjazm dla sprawy. 
— No i jak teraz odmówić podpisania 
umowy? 
Jak smarować 
— żeby jechać? 


Miliardy można czasem uzyskać nie po- 


Sk żegzć 1: BIG] | 


wolując zespołu fachowców. Nie opraco- 
wując nowej technologii. Wystarczy no- 
welizacja przestarzałego zarządzenia. Spe- 
cjaliści z „Posteoru” i to potrafią załatwić. 


Popularne ciągniki „Ursus” używają 
oleju silnikowego Superol 11 W, produko- 


wanego z surowców importowanych z kra- 
jów kapitalistycznych. Wymienia się go po 
100 godzinach pracy ciągnika. W tych sa- 
mych maszynach zakupionych od nas 
przez Grecję i Hiszpanię wymienia się olej 
po 300 motogodzinach. Czy tak rzadka 
wymiana oleju nie powoduje uszkodzeń 
silnika? Instytut Maszyn Roboczych i Po- 
jazdów Politechniki Warszawskiej, którym 


kieruje prof. doktor Bolesław Wojciecho- 
wicz, przeprowadził w latach 1972-75 ba- 
dania terenowe, by sprawdzić jak zmienia- 
ją się właściwości oleju podczas przedłu- 
żonej eksploatacji. Okazało się, że dopiero 
po 165 motogodzinach Superol uzyskuje 
swoje optymalne właściwości. Jego lep- 


kość, od której zależy w dużym stopniu 
sprawność silnika, nie zmienia się nawet 
po 300 godzinach pracy! Tak więc śmiało 
można wymieniać $uperol 11 W co 200-250 
godzin. Kierownicy 40 wielkopolskich baz 
technicznych i traktorzyści stwierdzili to 
samo. A jednak rektor Politechniki Poz- 
nańskiej prof. Wojciechowicz daremnie 
przez cały rok domagał się zmiany zarzą- 


dzenia ministra rolnictwa z 1959 roku, na 
kazującego wymianę oleju co 100 motogo- 
dzin. 


Instytut Technologii Nafty w Krakowie 
także apelował o oszczędność Superolu 
Bezskutecznie. Zakłady Ursus uważały, że 
nie można wydłużyć okresu eksploatacji 
oleju bez szczegółowych badań. Prace te 
jako kosztowne i czasochłonne skreślano 
z planu. Nowelizacja zarządzenia normal- 
nym trybem powinna trwać dwa lata. Me- 
nadżerowie „Posteoru” dokonali tego 
w pół roku. Od marca obowiązuje nowa 
ustawa, która przedłuża czas użytkowania 
Superolu 11 Ww ciągnikach do 200 godzin. 
Gospodarka zyska półtoramilionowe osz- 
czędności. 20 milionów dolarów będzie 
można przeznaczyć na inne cele. 


- Jesteśmy jak zaczarowana maszynka 
do robienia pieniędzy. Wystarczy wrzucić 
złotówkę, a otrzyma się 15 zł. Więc chyba 
warto w nas inwestować. Niestety, status 
przedsiębiorstwa  remontowo-budowla- 
nego, którym nas obdarzońo, nie sprzyja 


dynamicznemu rozwojowi instytucji 
wi jeden z przedstawicieli dyrekcji 


Ważniejszy 
niż pieniądze — 


To entuzjazm załogi i lepszy klimat dla 
wynalazczości. Po prostu czujemy doko 
nujący się postęp 
mówca. 


kontynuuje mój roz 
Ludzie nabrali do nas zaufania 
Wybitni specjaliści opracowują zagadnie- 
nia, które im zlecamy. Naukowcy, wyna 
lazcy, którzy zwątpili w realizację swoich 
pomysłów, zgorzknieli w samotności - od 
zyskują wiarę w powodzenie swoich za- 
mierzeń. Może wkrótce społeczeństwo 
uwierzy ze genialne rozwiązanie nie musi 
być dziełem specjalistów amerykańskich, 
japońskich czy radzieckich, że sami jesteś- 
my równorzędnymi partnerami w tej grze 
o jutro... 


MARIA WRÓBLEWSKA 


erzy Trela jest aktorem Teatru Stare- 

go w Krakowie — zespołu, któryw os- 
tatnich latach zyskał sławę najlepszego 
w kraju. Zasługa to wspaniałych wystę- 
pujących w nim aktorów, a także 
współpracujących z teatrem insceniza- 
torów: Jerzego Jarockiego, Andrzeja 
Wajdy, Konrada Swinarskiego. To Swi- 
narski właśnie — zmarły tragicznie 
w 1975 r. — powierzył Jerzemu Treli 
główne role w swoich słynnych przed- 
stawieniach: w  Mickiewiczowskich 
„Dziadach” i „Wyzwoleniu” Wyspian- 
skiego — dzięki którym młody aktor na 
zawsze zapisał się w historii polskiego 
teatru. 

Praca z wybitnym reżyserem przy- 
czyniła się do rozwoju talentu aktora, 
którego Swinarski określił tak: 


„Trela należy do ludzi, którzy nie 
pchają się na scenę ani do telewizji. 
Może nie jest to najlepsza cecha akto- 
ra, ale w tym wypadku stanowiła dla 
mnie gwarancję, (...) że interesuje go 
grana postać i współpraca ze mną w zu- 
pełnie inny sposób, niż większość ak- 
torów dzisiaj w Polsce”. 

-To prawda; Jerzego Treli nie można 
nazwać „gwiazdorem”. Wystąpił za- 
ledwie w kilku filmach, a szerokiej pu- 
bliczności znany jest głównie z przed- 
stawień krakowskiego teatru TV (choć- 
by z tytułowej roliw „Płatonowie” Cze- 
chowa). A przęcież warto poznać jego 
sylwetkę bliżej. 

Po ukończeniu Liceum Sztuk Plasty- 
cznych podjął pracę dekoratora w 4- 
osobowym teatrze lalek w Nowej Hu- 
cie. W małym zespole wszyscy jednak 
zajmowali się wszystkim — i wkrótce 
Jerzy Trela trafił na scenę. Aktorstwo 
niespodziewanie okazało się jego pas- 
ją. Przeniósł się na krótko do Teatru 
„Groteska”, a potem zdał egzamin do 
Szkoły Teatralnej. W czasie studiów 
zaczął też występować w głośnym dziś 
studenckim teatrze STU, który tak póź- 
niej wspominał: 

„STU powstał nie dlatego, iż wszyscy 
mieliśmy ochotę ,,zabawić się w teatr”, 
ale głównie dlatego, iż czuliśmy niedo- 
syt wypowiadania się, potrzebę mani- 


DYREKCJA ZASADNICZEJ 
SZKOŁY GÓRNICZEJ 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
„JAWORZNO” W JAWORZNIE, 
ul. PÓŁNOCNA 9a, kod 32-510, 
woj. KATOWICE 


OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1977/78 


dla kandydatów do klasy pierwszej w nastę- 
specjalnościach: 
© Górnik podziemnej eksploatacji złóż 
© Mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego 
© Mechanik maszyn i urządzeń przerób- 


czych 

© Elektromonter górnictwa podziemnego 

© Monter układów elektronowych i auto- 
matyki przemysłowej 

Warunki 

1. Ukończenie 15 lat życia, a nie przekroczo- 
ny 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza Górniczej Służby 
Zdrowia o przydatności do zawodu gór- 
niczego. Skierowanie na badania wydaje 
szkoła. 

Przy wpisie należy złożyć: 

Podanie, życiorys, dokument urodzenia, 

świadectwo zdrowia ze szkoły podstawo- 


Mickiewiczowski Konrad: 


Jerzy 


festowania swojego stosunku do rze- 

czywistości, pragnęliśmy mówić innym 

o problemach, które nas intrygowały”. 
„Pasjonowało nas poznawanie ży- 


Trela 


cia, poznanie człowieka. Chcieliśmy 
wiedzieć, jakie są możliwości ludzkiej 


psychiki i na czym polegają pewne sta- 
ny emocjonalne. W Szkole Teatralnej 


nie uczono nas psychologii - i to, uwa- 
żam, duże nieporozumienie, bo prze- 
cież aktorowi potrzebna jest jej znajo- 
mość przede wszystkim - więc chodzi- 
liśmy sami do szpitala psychiatryczne- 
go na zajęcia z pacjentami. Oglądaliś- 
my ludzi, różnych ludzi, i takich, któ- 
rych natura pokrzywdziła...” 


| chyba właśnie z tej pracy w zespole 
studenckim (której kontynuacją była 
roczna działalność w grupie „Prosce- 
nium” przy zawodowym już teatrze 
„Rozmaitości”') wyniósł Jerzy Trela 
umiejętność, a zarazem potrzebę peł- 
nego angażowania się w grywane role 
a także przekonanie, że „kiedy pracuje 
się na bazie materiału literackiego 
i tworzy bohatera, fikcję literacką, 
wzorów powinno się szukać w życiu, 
które nas otacza, a nie w literaturze.” 


W rok po ukończeniu studiów zaan- 
gażowany został do Teatru Starego. 
Pierwsze role i znacząca kreacja 
w „Szewcach” Witkacego w reżyserii 
Jerzego Jarockiego zwróciły na niego 
uwagę Swinarskiego. 


„Propozycja, bym zagrał Konrada 
w „Dziadach” — powiedział w wywia- 
dzie — bardzo mnie zaskoczyła: przede 
mną stała i bariera literacka, ponieważ 
literatura romantyczna nie leżała 
w mojej psychice, wydawała mi się 
nieco „,zużyta” przez obowiązkowe 
lektury, cytaty i bariera wyobrażeń, 
które narosły wokół romantycznego 
bohatera. Tak zapadło nam w duszę, że 
Konrad powinien być boski...” 


Lecz i reżyser chciał odrzucić narosły 
na tej roli balast tradycji, odczytać 
„Dziady” uważnie na nowo i ich boha- 
tera ukazać nie tylko jako wzniosły 
symbol, lecz przede wszystkim jako 
żywego człowieka. Zafascynował tym 
aktora, któremu tak bliskie jest poszu- 
kiwanie prawdy o ludzkiej psychice. 


„Rola Konrada, to wydaje mi się, 
materiał dla tzw. popisu aktorskiego, 
można olśniewać, zaskakiwać i pocią- 
gać widza tymi pięknymi słowami. Na- 
tomiast nam chodziło o co innego — 
o podłożenie pod tę wspaniałą poezję 


normalnych, ludzkich odczuć, stanów 
psychicznych — po prostu związanie tej 
pięknej myśli z konkretnym człowie- 
kiem, a więc także i z ludzkim orga- 
nizmem.” 


Powstała wspaniała współczesna ro- 
la, Konrad „uczłowieczony” stał się 
nam bliższy - choć niektórym widzom 
przeszkadzała koszula wychodząca ak- 
torowi ze spodni w czasie Wielkiej Im- 
prowizacji, a jego zachowanie oceniali 
jako zbyt mało „poetyczne”. A prze- 
cież nikt z nas nie pamięta o swoim 
wyglądzie w chwilach przejęcia, gdy 
walczy o swoje przekonania. Bo praw- 
dy Konrada stały się prawdami Treli — 
i wtym też chyba tkwi główna przyczy- 
na jego sukcesu. 


„Sądzę — powiedzial - że takie spra- 
wy, jak miłość do narodu, miłość oj- 
czyzny, bunt, który oznacza postawę 
nonkonformizmu i odwagi, są proble- 
mami, na które jesteśmy szczególnie 
wyczuleni i one dotyczą mnie osobiś- 
cie, mnie Polaka.” 


Rola w „Wyzwoleniu” Wyspiańskie- 
go była konsekwencją obsadzenia 
w „Dziadach”. Konrad z „Wyzwole- 
nia” to przecież właśnie ten sam, „po- 
życzony” od Mickiewicza bohater — 
tyle, że zmagający się z problemami 
rzeczywistości późniejszej — wspól- 
czesnej Wyspiańskiemu. 

| tym razem Jerzy Trela okazał się 
niezrównany, a „Wyzwolenie” stało się 
kolejnym sukcesem Swinarskiego, któ- 
ry. odczytał ten utwór wnikliwie, jak 
nikt dotąd. Właśnie umiejętność tego 
„wczytywania się w tekst, gruntownej 
analizy zawartych w nim problemów, 
by móc je przedstawić jako swoje — 
uważa aktorza jedno z najcenniejszych 
doświadczeń wyniesionych ze wspól- 
pracy ze Swinarskim. A drugie = to 
przekonanie, że „sztuka tworzona 
przez człowieka powstaje na miarę je- 
go człowieczeństwa”. | to zdanie od- 
nosi też Jerzy Trela do dzieł Konrada 
Swinarskiego. 


Oprac. |. GOSTKOWSKI 
Fot. W. Plewiński 


wej, świadectwo ukończenia szkoły podsta- 
wowej, 3 fotografie. Za pośrednictwem 
szkoły należy zawrzeć umowę o naukę z za- 
kładem pracy. 
Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 
Zakwaterowanie w internacie szkolnym, 
rozwijanie zainteresowań sportowych i kul- 
turalnych w licznych placówkach na terenie 
zakładu i szkoły, korzystanie z atrakcyjnych 
form wczasów zimowych i letnich oraz do- 
bre warunki socjalno-bytowe. Ukończenie 
szkoły uprawnia absolwentów: 

— do wstępu do 3-letniego Technikum Gór- 
niczego po zdaniu egzaminu (wyjątek sta- 
nowią prymusi) 

— do uzyskania stanowisk, na których wy- 
maga się kwalifikacji górniczych 

— do podjęcia nauki w Technikum Górni- 
czym Wieczorowym dla Pracujących, po 
ukończeniu którego istnieje możliwość 
kontynuowania studiów w Punkcie Kon- 
sultacyjnym AGH przy Kopalni „Jawo- 
rzno” 

Podania kandydatów przyjmuje i bliższych 

informacji udziela: Sekretariat Zasadniczej 

Szkoły Górniczej Kopalni „Jaworzno” w Ja- 

worznie, ul. Północna 9a, kod 32-510, woj 

Katowice 

Telefony: Dyrekcja szkoły 4402 wew. 160 

Internat 4402 wew. 285 


Dyrekcja ZSG Kopalni „Jaworzno” 
K-68/4 


Nieprawidłowości 
w przebiegu 
partii 


Jeśli w czasie rozgrywania partii lub 
po jej zakończeniu, lecz przed rozpo- 
częciem następnej rundy zawodnicy 
lub sędziowie stwierdzą, że przed jej 
rozpoczęciem szachownica lub bierki 
były ustawione nieprawidłowo, partię 
należy powtórzyć. Jeśli zauważone zo- 
stanie, że jeden z zawodników wyko- 
nał w toku gry nieprawidłowe posu 
nięcie, partię należy powtórzyć od po 
zycji, jaka była bezpośrednio przed 
wykonaniem tego posunięcia, przy 
czym kolejność ruchu przypada na te 
go z grających, który wykonał to nie- 
prawidłowe posunięcie. Jeśli wymie 
miały miej 
sce w ostatniej rundzie turnieju, a nie 
zostały zauważone przez zawodników 


nione nieprawidłowości: 


MY W POLSKIE 


WARCABY © 


ani sędziego przed wykonaniem kolej- 
nego posunięcia, uważa się je za nie- 
byłe i partii tych się nie powtarza. 
Partia zostaje powtórzona, jeśli na 
skutek awarii zegara (nienakręcenie, 
"usterki techniczne itp.) nie można było 
przeprowadzić kontroli tempa gry. 


Tempo gry 


Przez pojęcie tempa gry rozumie się 
określoną liczbę posunięć, które każdy 
z grających obowiązany jest wykonać 
w ustalonym czasie. Jeśli zawodnik 
wykona tę liczbę posunięć wcześniej, 
to czas, jaki zaoszczędził dodaje mu się 
do czasu przeznaczonego na posunię- 
cia przy kolejnej kontroli 

Tempo gry wynika z regulaminu 
turnieju. W imprezach o charakterze 
międzynarodowym 
wynosi ono 50 posunięć na pierwsze 
dwie godziny i 25 posunięć na każdą 


mistrzowskim i 


następną godzinę. W turniejach o za 
sięgu lokalnym lub towarzyskim orga- 
nizatorzy, w zależności od czasu, jakim 
mogą dysponować, stosują dowolne 
tempo gry. 

Kontrola czasu następuje po wyko- 
naniu pierwszych 50 posunięć, czyli 
po 4 godzinach gry. W zależności od 
czasu, jaki przeznacza się na rozegra- 
nie rundy, partię odkłada się po pierw 
szej kontroli lub kontynuuje dalej. Dru 
ga kontrola czasu następuje po upły- 
wie 2 godzin, po wykonaniu przynajm- 
niej 25 posunięć przez każdego z grają- 
cych. 

Ostatnie posunięcie przed kontrolą 
czasu (pięćdziesiąte lub dalsze, jeśli 
partia trwa dłużej) uważa się za zakoń- 
czone dopiero po naciśnięciu dźwigni 
zegara. Jeśli przedtem opadnie chorą- 
giewka sygnalizacyjna, zawodnik, któ- 
ry nie zdąży zatrzymać zegara, prze 
grywa przez przekroczenie czasu 

Przekroczenie czasu do namysłu ma 
miejsce także wówczas, gdy zawodnik 
nie wykona pierwszego posunięcia 
w przeciągu 1 godziny od momentu 
uruchomienia zegara. 


ROMUALD FREY 


tam przewieziona do szpitala 
i przebywałam tam cztery miesią- 
ce. W każdą niedzielę odwiedzała 
mnie najbliższa koleżanka z klasy, 
informując, co się dzieje w szkole. 
Pomogło mi to przetrwać trudne 
chwile, byłam bowiem bliska zała- 
mania. Chłopiec tylko raz przesłał 
mi pozdrowienia przez mojego 
brata (są w jednej klasie). Chociaż 
nie odwiedził mnie ani razu, pocie- 
szałam się, że wszystko się jeszcze 
ułoży. Niestety, stało się inaczej. 
Chłopak zdawał się nie dostrzegać 
mojego powrotu. Widywaliśmy 
się często w szkole, ale mówił tylko 
„cześć” i nic więcej. Z prób nawią- 
zania rozmowy nic nie wyszło. Po 
pewnym czasie dowiedziałam się, 


że on chodzi z moją przyjaciółką, 
która tak często pocieszała mnie 
w szpitalu. Chłopca podobno dr*- 
czyły wyrzuty sumienia, że postą- 
pił wobec mnie nie tak jak powi- 
nien. Ja tylko wiem jedno: także po 
moim powrocie ze szpitala nawet 
mnie nie zapytał jak się czuję. Kole- 
żanka też odwróciła się teraz ode 
mnie i świata poza chłopakiem nie 
widzi. 
opuścił mnie właśnie w chwili, kie- 
dy potrzebowałam życzliwego i bli- 
skiego serca. Mam więc prośbę do 
czytelników „Świata Młodych”: 
nie zostawiajcie przyjaciół w trud- 
nej sytuacji! 


Mam żal do chłopca, że 


Niewyrozumiała 
matematyczka 


Do naszej szkoły przyszła nowa 
pani profesor od matematyki. Na 
początku była dla nas bardzo miła, 
ale później stała się okropna. Kiedy 
stoi się przy tablicy i nie umie cze- 
goś, to pani profesor zamiast po- 
móc lub naprowadzić — krzyczy 
i każe usiąść. Mówi wtedy, że jak 
się nie chcemy nauczyć, to ona nas 
zmuszać nie będzie. Gdy ktoś za 
wolno robi przykłady — pani też 
krzyczy i ponagla, nie pozwalając 
się zastanowić. Lekcje rzadko nam 
tłumaczy, ale wymagania ma duże. 


| jeszcze jedno: gdy pani pyta czy 


Marika 


ktoś czegoś nie rozumie, po prostu 


boimy się i nie zgłaszamy... Na 
klasówkach przez cały czas do nas 
mówi, rozpraszając nasze myśli. 
W ogóle jest bardzo niewyrozu- 
miała i już nie wiemy, co mamy 


Poz Uczennice 


z Liceum Medycznego 


OD REDAKCJI: Przede wszystkim 
nabrać odwagi i całą klasą stwier- 
dzić, że nie rozumiecie tematu, je- 
Śli tak istotnie jest! A po drugie: 
wszystkie Wasze uwagi zgłoście 
do Rady Uczniowskiej i wycho- 
wawcy klasy. 
Maria Organiściak, 36-003 Przewrotne 
423 (woj. rzeszowskie) interesuje się lite- 
raturą, zbiera widokówki, chce nawiązać 
kontakt z rówieśnikami, którzy próbują 
pisać opowiadania. 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


hangarów... Wreszcie wszystko jest go- 
towel s 

Pierwsze spotkania z gośćmi są bardzo 
różne. Najpierw... trudno się z nimi „doga- 
dać”, ale za dwa, trzy dni każdy dochodzi 
do wprawy - do uszu wpadają obce słowa, 
resztę uzupełnia się na migii wszystko gra. 

Zastęp Grzegorza w ubiegłym roku 
opiekował się delegacją z Włoch. Młodzi 
Włosi bardzo dziwili się, skąd na polskich 
drogach tyle „fiatów”. Więc pojechali do 
Fabryki Samochodów Małolitrażowych 


w Tychach, żeby pokazać jak powstają pol- 
skie „maluchy”, Spotkali tam grupę spe- 
cjalistów z Turynu - jakież gorące było 
powitanie! 


Włosi nauczyli Grzegorza ładnej, melo- 
dyjnej piosenki „Bella cia”, sami poznali 
„Już. zachodzi czerwone słoneczko” 
i „Szła dzieweczka”. A gdy ugotowali wło- 
skie spagetti, wszyscy zajadali się aż do 
granic obżarstwa! Takie wspomnienia jak 
Grzegorz mają wszyscy harcerze w szcze- 
pie. Zawiązane w Chorzowie sympatie 
trwają długo. Grażyna koresponduje ze 
starszą o rok Fathą z Algierii, Iza pisze listy 
do Annemarie, która mieszka pod Pary- 
żem, kolorowe koperty wędrują do Jugo- 
sławii, Czechosłowacji, Wietnamu, Portu- 
galii, na Kubę... W czasie tegorocznych 
ferii byli na zimowisku w Ołomuńcu 
w Czechosłowacji i spotkali tam znajomą 
z obozu, lane. lle było opowiadań, 
wspomnień! Razem zwiedzali miasto, 
okolice i jakoś smutno było, gdy odjeżdża- 
li. Tak samo smutno jak w ostatnim dniu 
obozu w Chorzowie, a może i bardziej. 


Kartka piąta 
czyli 
czyja to kronika? 


Szkole Podstawowej nr 24 w Kato- 
wicach działa szczep „Przyjaźni Na- 


Chciałbym poinformować — pi- 
sze Grzegorz Wruck z Bydgoszczy 
— żę w księgarniach znajdują się 
książki, które warto przeczytać: 1) 
Poradnik miłośnika astronomii — 
cena 100 zł, 2) Poczet wielkich as-. 
tronomów, 3) Vedemecum Astro- 
nomiczne — cena 25 zł. Również 
Polskie Towarzystwo Miłośników 
Astronomii (PTMA) prowadzi wy- 
syłkową sprzedaż takich książek 
jak — 4) Amatorski teleskop zwier- 
ciadlany — 12 zł + 6 zł przesyłka, 5) 
Obrotowa mapa nieba — 25 zł + 10 
zł przesyłka, 6) Teleskop zwiercia- 
dlany w wykonaniu amatorskim 
oraz archiwalne wydanie czaso- 
pism „URANIA”, do roku 1964 po 2 
zł + wysyłka, od roku 1965 po 6 zł 
+ wysyłka. 

Adres: PTMA, Zarząd Główny 
ul. Solskiego 30/8, 31-027 Kraków. 
Numer konta PTMA, na które nale- 
ży wpłacać należność za zamó- 
wione materiały: 

PKO I OM Kraków Nr 35510- 
16391-132. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Surowce mineralne 
z asteroid 


Jako źródło surowców w rachubę 
wchodzą także Księżyc oraz asteroidy. 
Około 100000 takich niewielkich ciał 
niebieskich krąży wokół Słońca po to- 


rach przebiegających między Marsem . 


a Jowiszem. Na VIII Naukowej Konfe- 
rencji Księżyca, która odbyła się 
w marcu br. w Houston (USA), przed- 
stawiono konkretne propozycje zmie- 
rzające do rozwinięcia w okolicach 
Ziemi poszukiwań miniplanet, ażeby 
je „schwytać”, a ich surowce wyko- 


Bessel — wzór dokładności i pracowitości 


Chormtbym przedstawić dziś po 
stać Frydoryka Bossola (1784-1846), 
Ten wybitny astronom niomiacki 
osiągnął szczytową dokładność 
w pomiarach położania gwiazd. Po 
czątkowo miał zostać kupcom i już 
w 14 roku życia rozpoczął praktyką 
w tym zawodzie w Bromio. Tutaj, jako 
samouk, zainterosował sią żywo as- 
tronomią nawigacyjną. Buduje sek- 
stans. Pod wpływom Olbersa prze- 
rzucił się jednak na astronomię ko- 
metarną, by odtąd obliczać orbity ko- 
met. Wyznaczenie drogi komety Hal- 
leya zwróciło na niego uwagę Olber- 
sa, który wyjednał mu miejsce obser- 
watora w prywatnym obserwato- 
rium w Lilienthal. W wieku 26 lat 
został mianowany dyrektorem po- 
wstającego właśnie w Królewcu 
(obecnie Kaliningrad) obserwato- 
rium. Na tym stanowisku pracował 
już do końca życia. 


W Królewcu rozwinąły sią wyjątko- 
wo talenty obserwacyjne Bosaola 
Świącił w tej dziedzinie triumfy także 
z tago powodu, ża przad rozpoczą 
ciem sorii obserwacji systomatycznie 
badał jakby „wrodzono” błądy uży 
wanych narzędzi. A to umożliwiło mu 
branie odpowiednich poprawek. Po 
miarów dokonywał kołam południ 
kowym I tak zwanym heliometrom. 

W roku 1818 wydał katalog pozy 
cyjny 3222 gwiazd, osiągając przy 
tym nie znaną dotychczas dokład 
ność. W latach 1821-1833 dokonał 
95000 obserwacji położenia na nie 
bie wszystkich gwiazd aż do 9 wiel 
kości, położonych w pasie ograniczo 
nym deklinacjami od -15” do +45', Za 
największy suces Bessela należy 
uważać efektywny pomiar odległości 
pierwszej gwiazdy stałej (była nią 61 
Cygni). Z pomiarami tego typu, jed- 
nak bez rezultatu, borykali się astro- 


nomowie już od czasów Kopernika. 
W danym przypadku chodziło o po- 
miar kąta 0,3” (sekundy luku). Wiel- 
kim triumfam było również odkrycia 
przez Bessela drobnych ruchów elip- 
tycznych Syriusza i Procjona, które 
wskazywały na obecność niewidocz 
nych masywnych towarzyszy tych 
gwiazd. Zostało to potwierdzone 
w latach późniejszych 

Fryderyk Bassel opracował teorię 
zaćmień słonecznych, wyznaczył ma 
sy planet i elementy orbit książyców 
Saturna, Zajmował się równieź geo 
dezją i matematyką. Od jego imienia 
pochodzi np. nazwa funkcji tzw. funk- 
cji cylindrycznych pierwszego rodza- 
ju Bessela, które szeroko stosował 
w zagadnieniach mechaniki nieba 
Zbiorowe wydanie jego prac z roku 
1875 liczy 8 tomów. 


„Alleant” 


Całkowite zaćmienia Słońca zawsze są doskonałą okazją do przeprowadzenia obserwacji korony i innych zjawisk zachodzących na 


powierzchni naszej dziennej gwiazdy 


W poszukiwaniu Kosmitów 


ANTARKTYCZNY 
. meteoryt — gigant 


rodów”, a w nim 4 drużyny harcerskie i 6 
zuchowych. To właśnie z ich kroniki i opo- 
wiadań wynotowaliśmy te kilka wydarzeń. 

Szczep należy do najlepszych w mieście. 
Niedawno podsumowano VIII Turniej 
Wiedzy Obywatelskiej — zajęli II miejsce 
w hufcu, trwa Operacja 555, do której 
przystąpili wszyscy harcerze, niebawem 
wyjadą na pierwsze wiosenne wycieczki 
i rajdy. A w lipcu będą znowu gospodarza- 
mi kolejnego Obozu Przyjaźni i Pokoju 
w Chorzowie. Nic dziwnego, że tą za- 
szczytne i odpowiedzialne zadanie otrzy- 
mali znowu oni. Zasłużyli na nie swą cało- 
roczną pracą! 


Jestem od kilku lat stałym czytelnikiem „TTOMIKA”, ale piszę do Was po 
raz pierwszy. Chciałbym zaproponować czytelnikom „„TOMIKA”, a szcze- 
gólnie tym, których interesuje problem istnienia życia i rozwiniętych cywiliza- 
cji we wszechświecie, niedawno wydaną książkę Andrzeja Marksa pt. „W 
poszukiwaniu Kosmitów”. Porusza ona jedenaście ciekawych problemów: 1. 
Czy istnieją Marsjanie? 2. Na Wenus i innych planetach... 3. Życie w kosmo- 
sie... 4. W poszukiwaniu planet. 5. Ślady działalności Kosmitów? 6. Kosmi- 
czna łączność. 7. Rozmowy przez kosmos. 8. Kosmici naszych wyobrażeń. 9. 
"Wizyty Kosmitów na Ziemi. 10. Międzygwiezdne wyprawy. 11. Poczta 
międzygwiazdowa. 

Na zakończenie zawarte są odpowiedzi naukowców na takie pytania jak: co 
należy rozumieć przez cywilizację pozaziemską? — Czy też — jakie będą 
przypuszczalne konsekwencje kontaktu? 

Książka zawiera 51 fotografii i rysunków. Wydana została przez Ludową 
Spółdzielnię Wydawniczą. Cena 1 egzemplarza 40 złotych. 

Członek PTMA Mirosław Kamiński 
ul. Sportowa 15/1 72-100 Goleniów 


rzystywać do różnych celów technicz- 
nych na Ziemi i w przestrzeni kosmicz- 
nej. Ekspert NASA dr Bryan O'Leary 
zaproponował, aby przy pomocy spe- 
cjalnych rakiet zmieniać tory zbliżają- 
cych się do Ziemi asteroid i kierować 
je w celach eksploatacyjnych na ziem- 
skie orbity. Koszt takiej operacji wyno- 
siłby około 1-2 mld dolarów. Na razie 
projekty takie wydawać się mogą 
mrzonkami, lecz ostatnie dziesięciole- 
cia dowiodły niejednokrotnie, że rze- 
czywistość prześcigała fantazję futu- 
rologów. 


Amerykańscy geolodzy dokonali sensacyjnego odkry- 
cia na Antarktydzie. Zlokalizowali oni ogromny krater 
który jest pozostałością gigantycznego meteorytu. Jest to 
największy meteoryt, jaki kiedykolwiek spadł na naszą 
Ziemię. Dokładne badania wskazywały, że krater o śred- 
nicy 225 km i głębokości 800 m powstał na skutek 
uderzenie meteorytu o wadze 13 miliardów ton. Meteo- 
ryt miał około 5,5 km średnicy i uderzył w naszą ziemię 
z szybkością 66000 km/h. Ten kataklizm miał miejsce 700 
tys. lat temu. Z antarktycznym meteorytem wiążą się 
znalezione w Australii i Południowej Afryce drobne twory 
pochodzenia kosmicznego tzw. tektyty. Uczeni uważają 
że upadek tak wielkiego meteorytu mógł spowodować 
zaburzenia w ruchu obrotowym Ziemi i całą serię innych 
kataklizmów. 

Jan Mojduszka 


Wojciech Jarosz 
27-613 Daromin 130 


DARIUSZ KONIEC ul. Zubrzyckiego 3/7 43-300 Bielsko-Biała 


Zrobiłem z ust „żabę” i jednocześnie jakbym, mając w ustach 
gorący kartofel płukał gardło. d 

— A jakie jest znaczenie słowa „kidnapping?” — zapytałem, 

4 żeby wytrącić Mieszkowa z nauczycielskiego zapędu. A 

— „Kid” — koźlę, „nepping” —-porwanie wyjaśnił mi Mieszkow 
szeptem. — A przez kogo chcesz być „kidem”? 

— Przez Kuzowlewą. ź i 

- To znaczy, że jesteś zakochany. Ty „in lawd?” — bo po 
angielsku to będzie: „in lawd” — wyjaśnił Mieszkow. 

— Ja „in lawd'— szybko zgodziłem się z Mieszkowem. — Ba rdzo 
„in lawd”. Po prostu szalenie „in lawd”. Kocham ją ponad 
wszystko w świecie. Więcej nawet niż rodziców. ży. 

— Jasne, jeżeli się zdecydowałeś na taką rzecz — zgodził się 
Sierioża. — Ożenisz się z nią? aa: 

— Ma się rozumieć, że się ożenię! — odpowiedziałem. - Oczy- 
wiście w przyszłości. Jeżeli ona nie będzie miała nic przeciw 
temu... więc podrzucisz list? "xe 

— „Podrzucisz”! Tego nie można podrzucić... To trzeba... „tu 
put it stilzeli”... dyskretnie położyć... Ą dad SE 

— Tak, tak! — ucieszyłem się. — Właśnie „tu put" i właśnie 
„Stylzeli”!... 8 zad: E 

— Tylko nie stylzeli! — oburzył się Mieszkow. —„SHEH „długie 
„i”j i mi. No, powtórz! s 

A El wake SĄ nakłaść Mieszkowowi po karku, 
ale sądziłem, że to mogłoby popsuć nasze stosunki, więc ciągle 
panowałem nad sobą. Powstrzymałem się i teraz, ale już ostat- 
kiem sił. . 


— Anie żal citwojej mazer? — wypytywał mnie Mieszkow dalej. 
— Przecież się zdenerwuje, kiedy się dowie, że cię... ukradli 
i jeszcze za takie pieniądze... za takie mani... 

— Jasne, że mazer zdenerwuje się — przytaknąłem. — Gdybym 
był jedynakiem, to bym się za nic, za żadne „mani” nie ukradł. 
A poza tym, z mojego powodu mazer nie będzie bardzo rozpa- 
czać, przecież jestem... okropny... i uczę się źle... i nie siucham 
nikogo. Gdyby ukradli Saszę, wtedy mazer, oczywiście przeżywa- 
łaby to bardziej. No więc jak, zrobisz put stilzeli? 

— Czego się tak spieszysz? Czego ty tu bi ine harri? — zapytał 
Mieszkow. — Jeszcze się zdążysz porwać... Nie jesteś jeszcze 
stary. Tym bardziej, że Kuzowlewa, według moich obserwacji, 
dotychczas na nikogo tutaj nie zwraca uwagi. 

— Właśnie! Dotychczas nie zwraca, a nagle weźmie i zwróci... 
Czy łatwo zrozumieć dziewczyny? Wiesz, Mieszkoff, jeden z mo- 
ich przyjaciół opowiadał mi, że w jednej dziewczynie był zakocha- 
ny od pierwszej klasy. Na nikogo nie zwracała uwagi. W pierwszej 
nie zwracała, w drugiej nie zwracała, w trzeciej nie zwracała, 
w czwartej nie zwracała, a w piątej, wzięła i zwróciła uwagę. 

— Na twojego przyjaciela? 

— Żeby to! Na przyjaciela mojego przyjaciela! A czy wiesz, jak 
mój przyjaciel cierpiał? „Nie mogła w pierwszej klasie dać mi do 
zrozumienia, że podoba się jej kto inny? — mówił. — Pięć lat 
czekałem, miałem nadzieję, a tu masz ci los!”... No, jak, podrzu- 
cisz list? 

— Wiesz co — powiedział Mieszkow — masz niezły gust... Zako- 
chać się w takiej dziewczynie! Prawdziwa biutyful gerl!... 


— No, pewno! — powiedziałem, mobilizując całą swoją znajo- 
mość języka angielskiego. — Jeżeli się zakochać, to już w prawdzi- 
wej... mar fa lejdi!... 

— Wkim, w kim? — nadstawił ucha Mieszkow. 

— W mar fa lejdi — powtórzyłem, ale już bez przekonania. 

— W marfa lejdi? — powtórzył za mną Mieszkow. — A cóż to 
takiego? 

— No co, nie wiesz, czy co? — zdziwiłem się i zaraz szybko i bez 
przekonania wyjaśniłem: — „Mar” — moja! „Fa” — czarodziejska! — 
A „lejdi” — to lejdi! 

Mieszkow z szatańskim chichotem siadł na ziemi, jakby mu kto 
nogi podciął. 

— Marfa — lejdi! — ryczał, kiwając się w tył i w przód. 

— Marfa — lejdi! Oj! Umrzeć! Usnąć!... Tu daj! Tu slip... „maj, fer 
lejdi'”, a nie „marfa — lejdi”... Powtarzaj za mną... No:... Maj...fer... 
lejdi!... 

Ale już niczego nie powtórzyłem za nim. 

— Dobra — powiedziałem — tu, Mieszkow, nie lekcja angielskie- 
go. Odpowiadaj po prostu i po rosyjsku: podrzucisz list, czy nie? 

— Nie — powiedział Mieszkow — nie podrzucę. Nou, newermor. 

— Dlaczego „newermor”? — zapytałem groźnie. 

— Kraść nieładnie... — Weri bed! | wiesz, co za to grozi tym, co 
pomagają? 

— Przecież kradnę siebie, od swoich rodziców i za swoje pie- 
niądze 


Cdn. 


POŻŹPIESZ SIĘ „GLOR- 
Cru! ZARAZ PRzyJ; 
CIOTKI | U TOMIE 
OBEJRZEĆ NASZUGO 


SYNKA, 


HITAJ CIOTECZ- 
KO | WITAJ MUJU! 


1 PODOBNO 
|szx44 z ZOEJMIICIE 


ZMAJSTROWA Łeś!! 


JAK ZWYKLE MYLISZ SIĘ, 
HELCIU! PRZECIEZ TO WY- 


JASNE! ODSUŃCIE SIĘ | KLIBUS TO 


co PRAWDA PRZESADNE .-- 


TEKST I RYSUNKI 
Szarlota Pawel 


Mama wzruszyła ramionami i udała się do ogrodu, aja wtowa- 
rzystwie Trezora wybiegłem na ulicę i zacząłem się ostrożnie 
zbliżać do Mieszkowa, próbując odgadnąć po wyrazie jego twa- 
rzy, czy gniewa się jeszcze na mnie za historię z kurtką, czy też nie. 

Najważniejsze, że w tej historii, o czym już mówiłem, nie ja 
jestem winien, a pewien tygodnik, w którym wyczytałem, że 
u nas według statystyki każdy szósty chłopak albo każdy dwunas- 
ty — dokładnie nie pamiętam, nie jest zbytnio uczciwy, i w ogóle, 
jak mówi moja mama: „nie kryształ!”'. Kiedy o tym przeczytałem, 
zaraz powiedziałem Mieszkowowi, żeby sprawdzić czy statysty- 
ka mówi prawdę. Oczywiście, nie wyłącznie dlatego. 


Zaproponowałem mu, aby powiesić jego zamszową kurtkę na 
drzewie w Parku Kultury i obserwować z krzaków, który z kolei 
chłopak połakomi się na tę kurtkę. Zgodził się. Początkowo 
przeszło sześciu — i nic. Później dwunastu — też bez żadnego 
wyniku. W sumie około stu przeszło obok i nie zwrócili uwagi na 
kurtkę Mieszkowa. Ja, ma się rozumieć, czekałbym jeszcze, ale 
Mieszkow po pół godzinie miał dosyć. „Wypchaj się swoją statys- 
tyką”. | poszedł po swoją kurtkę do drzewa. Leżałem nadal 
w krzakach, patrzę: jak tylko Mieszkow wyciągnął rękę do kurtki, 
nagle rozległ się gwizd i na ścieżce ukazał się milicjant, a ta ofiara, 
Mieszkow, stracił głowę czy co, złapał swoją kurtkę i w nogi. 

Milicjant puścił się za nim. Ja — za milicjantem. W końcu 
złapaliśmy Mieszkowa i poszliśmy na komisariat. — Mieszkow 
jako złodziej, a ja jako świadek. 

Wolałbym, żeby Mieszkow o tym Tani nie opowiadał, ale 
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myślę, że chyba oczernił mnie przed nią za tę historię... 

— Jak się masz Mieszkof-f — powiedziałem zbliżając się do 
Siergieja i udając, że nie z mojej winy zaprowadzono go do 
komisariatu. — Mógłbyś mi wyświadczyć drobną przysługę? 

— Jaką znowu przysługę? — podejrzliwie zapytał Mieszkow, nie 
wiadomo dlaczego zapinając na wszystkie guziki swoją zamszo- 
wą kurtkę. 

— List... — powiedziałem — trzeba podrzucić do naszej kuchni 
list. 

— Co za list? — jeszcze bardziej podejrzliwie zapytał Mieszkow. 

— Ten właśnie. — | wyjąłem zza pazuchy list, napisany czerwo- 
nym jak krew atramentem. 


MEŁ TO BOBO 
JEST PODOBNE 
DO MNIE.JAKIE 
POMARŚZCZONE ... 


ADAES AEDAKCJI: ul Mokoto 
wska 24, 00-561 Warszawa, 
ADRES ODDZIAŁU: al 3 Maja 
140-096 Katowice 
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CZWARTKI I SOBOTY 
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kowski, JERZY MAJKA (redak 
tor naczelny), Wiesława Mro 
czek-Kamińska, Kazimierz Pa 
sek, Krzysztof Potrzebnicki, 
Ryszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylicka 
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WYDAWCA — RSW „PrmaKsiązka 
Rueh" Młodziezowa Agencja Wytrers 
cza 005%4 Wwszama U Kosrykowa 6 
A Telefony: Dyrektor 23-09-73, Dział Wy 
dawriczy 23-35-52 Prernermerzta 
wa. miesięczna 19.50 zł, kwart 
A. powoczna 117 2. roczna 234 m Od 
instytucji i szkół z miast wojewodzeeh 
i gmin prenumeratę przyyrują wyłaczrem 
miejscowe oddziały i delegatury FSW 

Prasa Książka Ruch" w termime do 7% 
listopada na rok następny. Od met) 
szkoł, w miejscowościach. gdne noe r 
oddziałów i delegatur RSW „Prata Kaz 
ka-Auch" oraz od wszystkich preru 
torów — mdywidualnych  prenumerste 
przyjmują wyłącznie mnepicowe urzedy 
pocztowo-telekomunikacyjne oraz ist 
nosze w terminie do 10 dnia mwesąca 
poprzedzającego okres prenumeraty 


Prenumeratę ze ziecensem wysyłki 1a 
granicę, ktora jest o 50% drozsza od 
prenumeraty krajowej. przegrrae RSW 
„Prasa-Ksiązka Ruch", Centrala 
tażu Prasy i Wydawnsctw, ul Tor 
28, 00-958 Warszawa, konto PKO ne 1531 
71 w terminach dla prenumeraty kray 
wej Nr imdeksu 35046 
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WSPÓLNIK MIESZKOFF 


Sierioża Mieszkow (albo jak sam siebie nazywał ser Mieszkoff) 
uważnie przeczytał list, nabazgrany lewą ręką, pomyślał i zapytał 
— To znaczy, że chcesz zorganizować kidnapping? 


Przy czym w wymowę słowa „kidnapping” Mieszkow włożył 
taką ilość zadziwiającego angielskiego akcentu, że gdybym się 
przykładał do nauki angielskiego, mógłbym umrzec z zazdrości, 
ale jako że rosyjski (oczywiście na piśmie!) znam nienadzwyczaj 
nie, więc przytaknąłem bez żadnego akcentu: 


— Kidnapping!... — i przez to o mało co nie pogrzebałem całej 
sprawy. Zupełnie zapomniałem, że Mieszkow chodzi do angiel 
skiej szkoły i dla niego moja wymowa równa się brakowi jakiej- 
kolwiek wymowy. 

— Jak ty wymawiasz! Okropność! — zasyczał na mnie obrażony 
Mieszkow. Porywasz się na coś takiego, a tymczasem... No, więc 
słuchaj! Wymawiaj za mną... K-i-i-d... długie „i”: K-i-i-d... 

— K-i-i-d! — zacząłem powtarzać za Mieszkowem, bo co miałem 
robić? 

— Napping. 

- Napping. 

— Nie „napping” a „n-e-pping”... Zrób z ust żabę i tak jakbyś 
miał w ustach gorący kartofel, a jednocześnie płuczesz gardło 


Dokończenie na str. 7 


